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O płata  prenum eracjrjna wy­
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ZAGRA

N a p ro w in c ji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp . 
80); kw arta ł, rs. 3. (złp. 20), 
W  C esarstw ie taż sama op ła ­
ta  co na  prow incyi w K róle­
stwie, z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lu b  1 kw arta ln ie  za koperty  .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I NYCH.
Jutro K lem entyna M. j B iuro Redakcji przy u licy  K rakow sk ie-P rzed m ie- | D ziś rano stopni zimna 2, wczoraj w p o i. ciep. 0
W schód  słoń ca  o g. 7 m. 18.— Zach. o g . 4. m. 10. ście N r. 415, w prost k ościo ła  X X .  K arm elitów . ( W ysok ość w ody na W iśle  stóp 6 cali 4

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ra c z y ł N a j ł a s k a w i e j  m ianow ać 
z o s ta ją c y c h  w s to p n iu  K a m e rju n k ró w : C z ło n k a  I le ro ld y i
K ró le s tw a , R e fe r e n ta  O g ó ln e g o  Z e b ra n ia  W a rsz a w sk ic h  
d e p a r ta m e n tó w  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu , R a d c ę  S ta n u  J a n u s z a  
R o s tw o ro w sk ieg o  i  M a rs z a łk a  S z la c h ty  G u b e rn ii A u g u ­
stow sk ie j, H r .  K a z im ie rz a  S ta rz e ń sk le g o , n a  s to p ie ń  S z a m - 
b e la n a , a  U rz ę d n ik a  do sz c z e g ó ln y c h  p o ru c z e ó  p rz y  N a ­
m ie s tn ik u  J a n a  P ę c h e rz e w s k ie g o , n a  s to p ie ń  K a m e r ju n k ra  
D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  z aszczy c iw szy  N a j m i e o ś c i -  
Iv s z e m  p rzy jęc iem  ułożony p rz e z  D y re k to ra B a n k u  P o lsk ie g o , 
R a d c ę  S ta n u  Ł u b k o w sk ie g o , w ję z y k u  p o lsk im , w tr z e c h  
to m ach , i  o fiarow any  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  

Z b ió r  U rząd zeń  i P rz e p isó w  p o m ien io n eg o  B a n k u , o b d a rz y ć  
raczy ł p .Ł u b k o w s k ie g o , p o d a ru n k ie m  o d p o w ied n im  p o s i a ­
danej p rz e z e ń  ra n d z e .

—  Z  Petersburga, cl. 2 3 październ . (4  listop.) —
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  w ró c ił t u  z Sw ej p o d ró ż y  w  so ­

b o tę  w ieczó r, a  oko ło  g o d z in y  l e j  po  p ó łn o c y  p rz y b y ł do 
C a rsk ieg o  S io ła . ____________________

M in is te r  S p raw  Z a g ra n ic z n y c h , K s ią ż e  G o rczak o w , p r z y ­
był do P e te r s b u r g a  w n ie d z ie lę  i o b ją ł Z a rz ą d  M in is te r ­
s tw a .— K s ią ż e -R e je n t  P ru s k i  o zd o b ił K s ię c ia  G o rczak o w a  
tr d e re m  O r ła  C z a rn e g o .

P rz e z  P o s ta n o w ie n ie  N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a , w K a n c . 
O góln . Z e b r-  W a r . D . R . S e n a tu , u w o ln iony  o d  s łu żb y  n a  
tf ła sn e  żąd an ie : p . o. N a c z e ln e g o  S e k r .,  R a d c a  K o l. M ic h a ł 
M icew icz. z p raw em  n o sz en ia  w y słu ż o n eg o  m u n d u ru . 
P rz e z  P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m is .,  w W y d z ia le  K o m . R z . 
S p raw ied liw ości, m ianow any: w ła śc ic ie l d ó b r  N a p o le o n  L u ­
b ie ń sk i, S ęd z ią  P o k . O g u  W ie lu ń s k ie g o . — P rz e z  R o z p o ­
rz ą d z e n ia  K om . R z . i W ła d z  O d d z ie ln y c h , w W y d z . K o m . 
R z . S p r . W ew n . i  D u ch ó w ., m ianow an i: p . o. S e k re ta rz a  
M łydz. W y z n a ń  w K om . R z . S p r. W ew . i D u ch ó w . P io tr  
M u sie lew icz , p . o. R e fe re n ta  w ty m że  W y d z ia le ; b . P o m o ­
c n ik  N a c z e ln ik a  K a n c e l. w R z ą d z ie  G u b . A u g u s to w sk im , 
S e k re t .  G u b e rn . A le k s a n d e r  T y k e l, p . o . S e k re ta rz a  W y d z . 
W y z n a ń  w K o m . R z . S p r . W ew n . i D u ch ó w .; U rz ę d n ik  do 
sz czeg ó ł, p o ru czeń  p rzy  K u ra to rz e  Ó g u  N .W .,  R a d c a  S ta n u  
J a n  P a p ło ń sk i, P ro fe s s o re m  ję z y k a  i l i te ra tu ry  R o ssy js k ie j  
w A k ad em ii D uch o w n ej R z y m sk o  K a to lic k ie j w W a rsz a w ie , 
i p . o. R a c h m is trz a  W y d z . A d m in is . w R z ą d z ie  G u b . A u g . 
A d o lf Z a ją c z k o w sk i, A d ju n k te m  S e k c y i W y z n a ń  i O św ie ­
cen ia  w  ty m że  R z ą d z ie  G u b e rn . W  X I I I - m  O g u  K o m m u n i- 
k acy i, m ianow ani: p . o. K o n d u k to ra  k i. 2 -e j p rz y  d ro g a c h

B iu ra  R y s u n k . w Z a rz ą d z ie  O k rę g o w y m , i p . o. K o n d u k to ra  
B iu ra  R y su n k o w e g o  w Z a rz ą d z ie  O k rę g ó w . A lfons J a ro c k i ,  
K o n d u k to re m  k la s s y ż e j  p rz y  d ro g a c h  b ity ch . W  Z a rz ą d z ie  
W a rsz a w sk ie g o  W o jen n eg o  J e n e ra ł- G u b e r n a to r a ,  m ian o - ' 
w any: u w o ln iony  od  s łu ż b y  K a p i ta n  U k ra iń s k ie g o .  P u łk u  
D ra g o n ó w  N src y z  T u r ,  B ra n d m a js tre m  S tra ż y  O gn io w ej 
w W a rsz a w ie .

— Z  Petersburga, d. 16 (28 ) października. —  

N a  o ry g in a le  W ła s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  n ap isan o :

»T  a k .m  a b y ć . "
C a rs k ie  S io ło , I g o  w rz e śn ia  1 8 5 9  r .

U S T A  W  A

0 pięcioprocentowych Rządow ych biletach bankowych
1 o depozytach w Rządowych zakładach bankowych.

(Dokończenie.)
R o z d z i a ł  D r u g i .

0  biletach Zakładów Bankowych, nie zamienianych 
na pięcioprocentowe.

4 7. P o s ia d a c z o m  b ile tó w  Z a k ła d ó w  B a n k o w y ch , k tó rz y  
n ie  ob jaw ili ż y cze n ia  zam ien ić  tak o w e  n a  R z ąd o w e  p ię c io ­
p ro cen to w e  b ile ty  b an k o w e , do zw ala  się: a lb o  p o z o s ta w ić  
n a leżąc e  do  n ich  d e p o z y ta  d la  d a lsz e g o  o b ro tu  w z a k ła ­
d ach  b an k o w y ch , a lb o  te ż  o d e b ra ć  j e  n a p o w ró t. 4 8 .  W  p ie r ­
w szym  ra z ie , to  j e s t  k ie d y  w łaśc ic ie le  b ile tów  w olą  z o s ta ­
w ić sw e d e p o z y ta  w z a k ła d a c h  ban k o w y ch , u is z c z e n ie  3 %  
i d o lic z e n ie  p ro c e n tó w  od  p ro c e n tó w  trw a  ty łk o  do  1-go  
s ty c z n ia  18  6 0  r . O d  te g o  zaś  c z a su , o d  d ep o zy tó w  w n ie ­
sionych  już do z ak ład ó w  b an k o w y ch , p łac i s ię  po 2 ° /0 
a  d o liczan ie  p ro c e n tó w  od  p ro c e n tó w  zn o s i s ię . 4 9 .  P r y ­
w a tn e  d e p o z y ta  p ro c e n to w e , k tó re  b ę d ą  w noszo n e  do z a ­
k ła d ó w  b an k o w y ch , po  o trz y m a n iu  p r z e z  też  z a k ła d y  u k azu  
o te ra ź n ie js z e j  ich  re o rg a n iz a c y i ,  p rzy jm o w an e  b y ć  m a ją  
do  Ig o  s ty c zn ia  1 8 6 0  ro k u  n ie  in a c z e j ,  j a k  z  o p ła tą  dw a 
p ro c e n t  ro c z n ie , b e z  do liczan ia  p ro c e n tu  sk ła d o w eg o . 
5 0 . W  d ru g im  ra z ie , t .  j .  k ie d y  w ła śc ic ie le  b ile tó w , ta k  
z a  w n ies io n e  ju ż  do z a k ła d ó w  b an k o w y ch  d e p o z y ta , j a k  i 
za  t e ,  k tó re  do 1 -go  s ty c z n ia  18 60  r .  b ę d ą  w n ies io n e , z a ­
p r a g n ą  o d e b ra ć  n a p o w ró t sw e k a p ita ły , w ydaw an ie  ich  
u sk u te c z n io n e  b y ć  m a, n a  z asad z ie  p rz e p isó w  o b ecn ie  
is tn ie ją c y c h . 5 1 . K a p ita ły , w n ies io n e  p rz e z  o so b y  p ry w a tn e  
do zak ład ó w  bank o w y ch  na  czas w ieczn y , albo  n a  w a ru n ­
k ach  sz czeg ó ln y ch  w zg lęd em  o p ła ty  p ro c e n tó w  lu b  zw ro tu  
k a p ita łó w , d ozw ala  się  zam ien iać  n a  b ile ty  c z te ro p ro c e n -  
to w e , s ta ły  d o chód  p rzy n o szą ce , ja k  to  p o sta n o w io n o  w 
§ 45  N a j w y ż e j  za tw ierd zo n y ch  d n ia  1 3 g o  m a rc a  1 8 5  9 r .

p rz e p isó w  o ty ch  b ile ta c h . T e  zaś ze  w sp o m n io n y ch  k a p i­
ta łó w , k tó re  n ie  b ę d ą  zam ien io n e  n a  R z ąd o w e  b ile ty  s ta ły  
d o ch ó d  p rz y n o sz ą c e , p o z o s ta ją  w  z a k ła d a c h  b an k o w y ch  n a  
zasa d a c h  je d n a k o w y c h  z in n em i d ep o zy tam i p ry w a tn e m i 
( a r t ,  4 8 ) .  5 2 . Co s ię  ty c z y  k a p ita łó w , w n ies io n y ch  do z a ­
k ład ó w  b a n k o w y c h  p rz e z  In s ty tu c y e  R z ą d o w e , s to w a rz y ­
sz e n ia  i s ta n y  sz la c h e c k ie , m ie jsk ie , w ie js k ie  i in n e , o raz  
p rz e z  kośc io ły , k la s z to ry , z a k ła d y  d o b ro c z y n n e , n au k o w e i 
ty m  p o d o b n e , b ę d ą  p o s ta n o w io n e  o d d z ie ln e  przepisy-, w  z a ­
sto so w an iu  się  do N a j w y ż e j  za tw ie rd zo n eg o  d. 2 9 c ze rw ca  
1 8 5 9  r .  z d a n ia  R a d y  P a ń s tw a  o ty c h  k a p ita ła c h .
5 3 . R o z s trz y g a n ie  k w e s ty i p ry w a tn y c h , m og ący ch  w y n i­
k n ą ć  p rz y  w y k o n an iu  n in ie jsz e j U stawy-, p o zo s taw ia  się 
M in is tro w i S k a rb u .

P o d p is a ł  M in is te r  S k a rb u  A . Kniażeiuicz.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D yrektor D ro g i Żelazne) W arszawsko- W iedeń­

skiej. —  Zawiadam ia niniejszem  in teressow anych, 
że w czasie od dnia 1 lipca do 30  w rześnia r. 
b., pozostaw ione w wagonach i na stacyach D r o ­
gi Żelaznej W arszaw sk o-W iedeńsk iej rozm aite 

przedm ioty, są do odebrania za udow odnieniem  
w łasności od Zaw iadow cy Stacyi G łów nej w  
W arszaw ie. W yk az tych przedm iotów  p rzejrza­
ny być m oże codziennie, w zw yk łych  godzinach  
biurow ych, w yjąw szy dni św iątecznych , u Zaw ia­
dowców  Stacyi: W arszaw a, S k iern iew ice, Ł o ­
w icz, P iotrk ów , C zęstochow a, G ranica i S o sn o ­
w c e .— P o  u p ływ ie zaś 19 (31) marca 1860 roku, 
z przedm iotam i nieodebranem i stosow nie do p rze­
p isów  D rog i Żelaznej postąpionem  będzie.

Rosenbaum.

P o c ią g i na drodze W arszaw sk o-W ied eń sk ie j  
odchodzą z W arszawy: o g o d zin ie  6 rano S zn e l-  
cug do Stacyi S osn ow ice i Granicy; o god zin ie  
10 min. 45 rano, osobow y do stacyi S osn ow ice, 
G ranicy i Ł ow icza; o dodzinie 5 po połndniu , 
osobow o-tow arow y do P iotrkow a i Ł ow icza . P rz y ­
chodzić będą do W arszaw y: o god zin ie  12 w- p o ­
łudnie, osob ow o-tow arow y z P iotrkow a i Ł o w i­
cza; o god zin ie 5 po południu , osob ow y ze sta ­
cyi S osnow ice, G ranicy i Ł ow icza; o god zin ie  
10 w ieczór, S zn elcug  ze stacyi S osnow ice i G ra­
nicy-_______________ ______________________

TRYB ŻYCIA. I OBYCZA JE

HOLLENDRÓW  
przez Alfonsa Esquiros.

D a lszy  ciąg. Patrz N r. 121.

P o l d e r y ,  łąk i, kanały, dom y, w idokrąg rozciąga- 
y  się  szeroko gdy na n iego z w ierzchołka gro- 
t patrzym y, jeszcze  to nie tw orzy całkow itego  
tjobrazu H ollandyi.
One utw orzyły  G erada-D ow a,' W an  O stada, 
wła Pottera, K uisdala, sław nych m alarzy. N ad-  
>rskie ław y piasków  w ydały  Rembrandta. T e  
vy gą pustynią -H ollandyi. T am  znajdujem y  
ną sprzeczność cieni i św iatła, te piętno d zi-  
i i ponure, tę  roślinność snmorodna, te w ą -  
zy i przepaści, które nadały Rem brandtowi tak 
rębną cechę od w szystk ich  m alarzy H ollen- 
L-skiej s z k o ły .  N ie jedna ław a nadm orska 
dobna jest do w zgórzów . T o  morze piasków  
kryło p łow ą roślinnością d zięcieln icy , janow ców  
,-rzosów te nadbrzeża których siła  jak  u Sam -

sona, po lega  w e włosach; te ptaki m orskie, te 
w ielkie kruki z rozpostartem i sk rzyd ły , p rzela­
tujące nad piaskam i, tu i ow dzie przeglądające 
m orze m iędzy w ierzchołkam i sm utnych wzgórków: 
w szystko to wyjaśnia nam energią charakteru  
H ollendrów. AYtenczas pojm ujem y R uytera i s ła ­
wnych z wytrwania i m ęztwa żeglarzy , których  
plem ie, nie w ygasło  jesz cz e . Ich  odwaga tern 
je st  w iększa, że z niej nie szukują chluby. H o l-  
lenderski żeglarz tak spokojny i ufny je s t  na 
m orzu, jak na kanałach. C zęstokroć przepływa  
na w ątłycR  i na p ół zn iszczonych statkach, przez 
n iebezpieczne łon ie  i nie dom yśla się własnej 
odw agi.

D zia łan ie klim atu niezm iernie p rzy ło ży ło  się  
do zahartowania synów  H ollandyi; klim at jej nie 
je st  zbyt ostry lecz w ilgotny i n iesta ły . N ic  
trzeba; zapominać!, że tu żyją pod naciskiem  
morza. H ollandya ma odrębną m etereologią podo­
bnie jak  h istoryą, początek i obyczaje. P od  czas 
w iosny, p iękny dzień zaczyna się  od m gły  zimnej, 
która szronem  i soplam i lod u  pokryw a gałązki. 
D rzew a podobne są w ów czas do olbrzym ich  
stalaktytów'. O koło  dziewiątej rano, słońce rozta ­
pia kryształy . W zim nych porach, przez rzadkie 
obłoki przegląda k siężyc, częściej n iżeli w in ­
nych  krajach, gdzie chm ury są g ęstsze  i ciem ­
n iejsze. N aw et w lecie w ilgoć trw-a d ługo  jeszcze  i 
po tem , kiedy wiatraki w m iesiącu kw-ietniii i m a­
ju  osu szą  poldery zalane przez całą zim ę. C ho­

ciaż nie ma dokładnych zapisów  m etereologicznych  
je s t  rzeczą  niezaprzeczoną, że postęp  cyw ilizacyi 
i c iągłe osu szan ie gruntów , znacznie w płynęły  na 
z łagod zen ie  klimatu.

Ł a w y  nadm orskie budzą uczu cie m ęzkiej d ziel­
ności,; lecz zarazem  często natrafić m ożna na g o ­
łym  piasku o kilka kroków od m orza, kwiatek co 
go wiatr zasia ł, obraz przywiązania do ojczyzny  
i rodziny, łączący  się  w sercach żeglarzy h ol- 
lenderskich , z n iezłom ną odwagą.

W  odrębnem  położeniu  tego kraju, dochow ują  
się  odrębne zw yczaje narodowe. O d dawna s ły ­
ną kierm asze H ollenderskie; są one w każdem  
m ieście, w każdej wiosce; zazw yczaj przypadają 
w lecie i trwają przez dni kilka lub kilkanaście. 
S ą  tam sk lepy z towaram i, szarlatani, osobliw e  
zw ierzęta, farsy, k uglarze, olbrzym y, karły, figu­
ry w oskow e, huśtawki. D ziew częta  każą sobie wró­
żyć p rzyszłość , pod płóciennym  namiotem w ę­
drownej jarmarcznej sybilli. Najwytworniej w y ­
glądają m ałe domki przenośne, nieco po teatral­
nem u ozd ob ione, a w nich św ieczniki, zw iercia­
dła, sprzęty m alowane i wielkie m iedziane n a ­
czynia napełnione białem  ciastem . K obieta  sie ­
dzi tam przy rozpalonem  ognisku. W  tych przeno­
śnych domkach są gabineciki zasłon ione ezerw o- 
nemi firankami, w których jeść  m ożna sm ażone  
ciasto. D ru gą  ozdobą kierm aszów są F ryzonk i. 
U branie, a m ianow icie na g łow ę, mają bardzo



— O d  Nowego R oku zacznie wychodzić w 
K rakow ie  tygodnik, pod napisem^ Ognisko, r e ­
dagowany przeż W .  WielogłowsKiego. M a zaj­
mować się szczególniej rolniczemi, przemysło- 
wemi*;i handlowemi interesami kraju, i odpow ia­
dać  mającemu się otworzyć domowi komissowe- 
m u  w Krakowie, k tóry  ułatwiać zamierza wszel­
k ie  stosunki handlowe w kra ju  i ża granicą.

— Pochlebne przyjęcie, jakiem publiczność^ra- 
czyła zaszczycić naszą pub likac ji  Galerji K r ó ­
lów polskich, niedawno skończonej, zachęciła 
nas do podjęcia nowej, będącej niejako dalszym 
ciągiem poprzekmej.

Ńowa ta  nasza publikacyja, którą postaramy 
się uczynić jak  najdokładniejszą, nosić będzie 
tytuł; Galerja  Hetm anów polskich; sk ładać się 
ona będzie z 16 poszytów, tegoż formatu co g a ­
lerja  królów polskich. W  każdym poszycie będą 
trzy  portre ty  rysowane w edług wizerunków 
najautentyczniejszych, przez utalentowanego a r ­
tystę naszego pana Grierson. P rzy  każdym por­
trecie dołączamy życiorys, pióra  Juljana B arto ­
szewicza, autora tekstu do galerji królów p o l­
skich, w języku polskim i francuzkim.

W arunk i przedpłaty:
Cena każdego zeszytu wynosi rs, 1 kop. bO, 

pierwsze zaliczenie w W arszawie, wynosi rs. 3 
potrącone zostanie przy odbiorze ostatniego z e ­
szytu. N a  prowincyi opłata uiszczać się będzie 
w  trzech ratach: dwie pierwsze po rsr. 7, osta­
tnia  w ilości rsr .  8. P ierw sza  rata  rita być z go­
ry zapłacona, druga po odbiorze 4-go zeszytu, 
a trzecia i ostatnia po odebraniu zeszytu 8-go.

D la  tych prenumeratorów, którzy pragną ca­
łą  p rzedpłatę  od razu  uiścić, cena zniża się do
20 rsr. .

P renum erow ać można w W arszawie w lito* 
grafii A .  P ecq  et Comp. przy  ulicy Miodowej
N er  4 (dawniej 482). ,

— Twórca Halki, F l isa  i sześciu bpiewmkow, 
pełnych skarbów melodyi, Stanisław Moniuszko, 
zamierza w tej chwili nowe i pożądane wydanie 
Śpiewnika kościelnego. Dzieło to ma wychodzić 
zeszytam i, i zawierać różne utwory, stosowne 
dla obrzędów katolickiego kościoła. )

Cena biletu na prenumeratę, za jeden  zeszyt 
z a w i e r a j ą c y  od 25 do 30 stron muzyki rsr. 1
kop. 50. , , , . .

  W  Kijowie ukazały  się w tyc.h dniach so­
nety (XII) p. L eonarda  Sowińskiego, pod ty tu ­
łem W idziad ła  (Kijów, drukarnia  uniwersytecka, 
księgarnia L eona  Idzikowskiego). Kto zna d ru ­
kowane już autora tego Sa ty ry  (w  piśmie zbioro- 
wem wileńskiem 1859.), domyśli się jakiej warto­
ści są W idziadła . Piękniejszej formą, silniejszej 
myślą poezyi, dawnośmy nie czytali. Radzibyśmj 
tu  przywieść cokolwiek, lecz spodziewamy się 
że W idziad ła  wkrótce znajdą się w ręku wszy­
stkich miłujących poezyą, a sądu naszego o nich 
nie powstydzimy się Pewm

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!,
A F  E  Y K  A.

P ism a  francuzkie udzielają następujących szcze­
gółów o pokoleniach maurytańskich, z ktoremi 
F ran cy a  wojnę prowadzi.

Beni Snassenowie, należą do plemienia K aby- 
lów, mieszkają w paśmie gór do którego żadne 
wojsko nie przedarło  się nigdy, na 20 mil fran. 
długości a 6 szerokości. Pasm o to rozwija się 
równolegle, w zdłuż od brzegów m orza. Beni Snas­
senowie, dgielą się na cztery wielkie pokolenia, 
a te na mniejsze podziały. Dow ódzca ich zw a­
ny H ad i Munun, pochodzi z pokolenia Beni 
Oarimech, posiada on wielką przewagę między 
swetni i u cesarza marokańskiego. W pływ  jego 
rozciąga się do przyległych prowincyi.

(lYord.)
A M E R Y K  A.

Kwestva o wyspę Saint Jouan , miydzy Stanami 
Zjednoczonemi i Anglią jeszcze  nie je s t  za ła ­
twiona. N a wymaganie Anglii odpowiedział p re ­
zydent Stanów Zjednoczonych w sposób poje­
dnawczy, lecz nie ulegający. (N ord ).

A  U  S  R  T  Y  A.
O statn i list cesarza Napoleona o ile program 

w nim zawarty dotyczy terry toryum  W eneckie­
go, bardzo  przykre  wrażenie sprawił w tu tej­
szym gabinecie. W e d łu g  tego programu, Cesarz 

i zamierza nadać W enecyi stanowisko odrębne, 
niedające się pogodzić z jednością Cesarstwa, 
dla tego też i widoki Francyi nie podobają się 
tutaj. Być może to sprawiło, że gabinet nasz na 
seryo myśli o zbliżeniu się do P ru s  i przerwane 
na czas pewien negocyacye, znowu toczą się 
między dwoma dworami. ( Sbhle. Ztg.)

C H I N  Y.
Ostatnie wiadomości z Chin są z d. 12 wrze­

śnia i donoszą nam o kilku nowych faktach. R o ­
boty fortyfikacyjne przy ujściu Peiho, postępują  
z wielkim pośpiechem. Prócz  tego, cesarz naka­
zał wzniesienie silnych fortyfikacyi do obrony 
stolicy. B ędą  one wzniesione tak, aby panowały 
nad wszystkiemi drogami prowadzącemi do P e ­
kinu. T o  wszystko dowodzi, że dwór chiński 
zna całą ważność obecnego położenia i że po­
mimo przemijających powodzeń przeczuwa, iż 
nowa walka, groźniejsza od poprzedniej, ro zp o ­
cznie się niedługo, i że w tej walce szanse będą 
na stronie cywilizaoyi. O trzy mile od Pek inu  
urządzono oszańcowany obóz, w którym  cesarz 
zgrom adza najlepsze swoje wojsko, ale zapewnia­
ją, że w razie atakowania stolicy, cały dwór ma 
się oddalić do Tartaryi, ze s trażą 70,000 wojska 
mongolskiego. Toby opóźniło znacznie załatwie­
nie teraźniejszych trudności. Cesarz bowiem re ­
prezentuje monarchię i on sam tylko może wcho­
dzić w jakiekolwiek traktaty, a w jego  nieobe­
cności, niepodobna prawie myślić o załatwieniu 
kwestyi chińskiej.

Powstanie, które od tylu lat niszczy Chiny, 
weszło w nowe stadyum. Między powstańcami 
powstała niezgoda. Jedn i ,  jak  dotąd, pozostają 
posłuszni rządowi w Nankinie, inni odstąpili od 
niego i p rzeszedłszy granicę prowincyi kouang-  
tong, na której obozowali, rozpoczęli oblężenie 
miasta Pao-king-fu, stolicy prowincyi N u-H an , 
gdzie ich się ani spodziewano. J e s t  to jedna z 
najważniejszych prowincyi środkowego państwa. 
W jednem  z jej miast, Y o-Theon, znajduje się 
ognisko sławnego towarzystwa Ncnufara, znane-

go towarzystwa rewolucyjnego, rozciągającego 
swoje działanie na całe państwo. Jeśli  powstań' 
cy zdobędą Pao-king-fu  i usadowią się w Nu- 
IIan , cesarz znajdzie się w pośrodku między 
dwoma strasznemi powstaniami, a położenie o- 
gólne Chin jeszcze  się pogorszy.

{Ind. Delge.) 
F R A N C Y A .

Paryż, 6 lisłowada. G d y  E u ro p a  zabiera si§ 
do pracowitej pracy na kongresie, W łosi  księstw 
środkowych, stanowczo postępują  drogą, którą im 
wskazał cesarz Napoleon w odezwie z Medyolanu, 
gdy rzekł, że do nich należy dokończyć dzieła, 
które musiał zostawić nie zupełne. P o  związku 
wojskowym i celnym z Piemontem, już  dziś usku­
tecznionym, zgromadzenia uchwaliły związek po­
lityczny pod jednym  rejentem: jes t   ̂to pierwszy 
krok do stanowczego przyłączenia. Jużeśmy 
wspomnieli, że ten krok nie odbył się bez wia­
domości F rancy i i Anglii. Cożkolwiek bądź, choć­
by to był środek tymczasowy, zawsze je s t  wa- i 
żny, bo w- Romanii stronnicy dawnego porządku 
wysilają się na wzniecenie zaburzeń. S tan  rze-l 
czy ma bydź nawet tak  wytężony, iż pułkownik 
Cypryani, zażądał na wszelki pzypadek inter- 
wencyi P iemontu, lecz jej sprzeciwiła się Fran- 
cya, ponieważ po niej zaraz nastąpiłaby inter- 
weneya A ustryaków , a następnie wojna.

T en  sam korrespondenł zaprzecza  twierdzeniu, 
jakoby Anglia po łożyła  za  warunek należenia do 
kongresu, iż tam nie będzie kwestyi am  o mię'j 
dzy morzu Suez ani o morzu Czerwonem. Wi®' 
my że Anglia może tego życzyć sobie, lecz ni® 
przypuszczamy, żeby bezwzględnie wymagać mo'
gła.

— W iadom o że pobór do wojska we Francy1 
odbywa się przez losowanie. Nie dawno w mu­
zeum L ugduńsk im  uważano młodego żołnierz®) 
który na skopiowanie arcydzieł mistrzów naszy®11 
używał chwil wolnych od służby. W łaśn ie  do­
kończą! obrazu, gdy jakaś  nieznajoma dam a zbh' 
żyła się do niego i zapytała  zkąd  pow-ziął tak1® 
upodobanie w malarstwie. Młody żołnierz odpo­
wiedział że jes t  uczniem W erneta , lecz powoł®' 
ny losem do wojska, nie miał funduszu na za- 
płacenie zastępcy. Odważnie więc p rzy ją ł _do ? 
swoją, a o ile mu czas dozwala, kształci się 
swojej ulubionej sztuce. Nieznajoma ofiarowąP 
mu za jego obraz wyższą cenę nad wszelkie je ­
go spodziewanie i rzek ła  iż zajmie się jego przy­
szłością. G d y  młody malarz zapytał się o na­
zwisko swojej protektorki, odpowiedziała z uśnii® 
chem: ,  Prześlesz pan tenjobraz królowej Niderlan­
dów*. Zapewniają że królowa dopomogła mala­
rzowi do uwolnienia od służby wojskowej, i za­
jęc ia  się zupełnie malarstwem. (N ord.)

Po f ery ach sądowych, przy  otwarciu posie­
dzeń najwyższego sądu, adwokat generalny pa®' 
de Gaujal miał mowę, w której zwracając uwag? 
na liczbę występków i przestępstw powiększają­
cą się corocznie we F rancyi,  przypisywał j ą  ł f  
(rodności sądów, i niedostatecznemu używam® 
środków kary  i poskromienia. T aka  surowość 
jednego z najpierwszych członków sądowni­
ctwa, wywołała odpowiedź przesłaną  do dzienni' 
ka  Independance Belge. Umieszczamy tu niekto-

ksztaltne i wytworne i robią doskonałe audruty  i 
obnoszą je  po wiosce w koszykach.

Hollendrzy bardzo są łakomi na owoce m ary ­
nowane w occie i na  pięknych łodziach rozwożą 
w  słojach porządnie ustawionych, cybule, ogórki 
cytryny kapary. W szystk ie  te kwaskowate przy­
praw y jedzą z jajami.

Ponieważ uroczystość trwa zwykle przez caty 
t 7 d z i e ń ,  najmocniejsza zatem uciecha panuje przy 

ońcu, w sobotę. Jakoż  tego dnia radość Ilollen- 
drów jes t  nieco gburow atą  i hałaśliwą, owe tańce 
nocne, pomieszanie wszystkich klass, pieśni i krzy­
ki przeciągające się aż do dnia, p rzyw iodły  mi na 
pamięć obrazy dawnych mistrzów, którzy uwie­
cznili na płótnie te bachanalia północy. W śród  
tego szału i odurzenia, nie zmienia się prostota 
ich obyczajów, w gorszące nadużycie. Ale już  u-  
padają kiermasze Hollenderskie, albowiem więk­
sze ułatwienie stosunków handlowych, wzrost i 
zamożność kupców miejscowych, czyni je  coraz 
bardziej niepotrzebnemi. Jeszcze  tylko utrzymują 
się w starych miastach Fryzyi, gdzie pod zasło­
ną  morza Zuiderzee dotrwały dawne obyczaje i
nawyknienia.  . . .  , •

Budownictwo nie rozw inęłń  się w tym kraju, 
sztuka zwróciła się do stawiania małych domkó a 
prywatnych zamiast publicznych gmachów. K aż -  
dy żyje u  siebie i czci swoje bogi domowe. 
W  ogródkach za domem, gdzie z kwiecistych 
krzaków bije woń pomyślności dom owej, co

wieczór ^zbiera się rodzina i kilku przyjaciół. 
Domy, mianowicie w Rotterdamie, mają wązkie 
drzwi pomalowane czarno, któremi po jednem u 
tylko wchodzić można. W  razie choroby nikt 
nie może dostać się wewnątrz i odejmują dzw o­
nek, a na drzwiach przybijają doniesienie o z d ro ­
wiu chorego. T ym  sposobem uwalniają się od 
natrętnych odwiedzin, a zadosyć czynią troskli­
wości przyjaciół. Toż samo jest pod czas s ła ­
bości położnicy; kartka oznajmia że matka i 
dziecię*są zdrowe. W  razie śmierci, zgon o g ła ­
sza człowiek, trudniący się tem rzemiosłem* 
zwany aanspreker. J e s t  to chodząca karta po­
grzebow a; jego ub iór  żałobny, czarna krepa, 
płaszcz, kapelusz rogaty, głos smutny i dono­
śny, zadziwia cudzoziemców. W ygląda on na 
hollenderskiego upiora. Człowiek ten, oznajmia
i urodziny i zgony. P ogrzeby  odbywają się 
rano, poważnie, bez przepychu.

V I.
Torfowiska

P raw ie  cała Hollaudya jes t  jednem  niezmierzo- 
nem torfowiskiem ; najpiękniejsze łąki, żyzne 
pola, ogrody, albo leżą na pokładach torfu, a l­
bo po jego wydobyciu i wypompowaniu wody 
za pomocą wiatraków, przemysłem i wytrwałością 
zmieniły się w ziemię urodzajną. W  lasach H o l-  
landyi znaleziono ślady ręki ludzkiej, z bardzo 
odległych wieków. Jeżeli zrwócimy uwagę, ile to 
lat upłynąć musiało wprzódy, nim zgniłe rośliny i

kawały drzew zamieniły się w massę torfową 
zadziwią nas odkrycia zabytków zagrzebanych 
w torfie. W  głębokości stóp kilku, natrafiono 
na most z balów zrobiony i ciągnący się dwie 
mile francuzkie: są domniemania, że służył n ie ­
gdyś Rzymianom do pochodu legionow. W  o- 
kolicy Veeneendal, wykopano człowieka w całe) 
postaci, odzianego w skórę wołową. W  ł  ryzV> 
zachodniej znaleziono jeźdźca z koniem. P ie r­
ścienie, medale, bransoletki, narzędzia  rolnicze, 
naczynia gliniane, znajdują się zagrzebane w t ó r  
łowiskach. Z tego pokazuje się, że ju ż  w epoce 
tegoczesnej postaci świata, w epoce cywilizacjo 
albo też po jej upadku  skutkiem najazdów b ar­
barzyńskich ludów, Hollandya u legła  gwa to 
wnemu zalewowi rzek i morza, i wtenczas ow® 
massy torfów powstały z powalonych drzew, z na­
gromadzonych części roślinnych.

Torfy  jak stanowia g run t tak  są zrzodłem bo­
gactwa i istnienia Hollandyi. W yrabianie  i uży­
tkowanie z torfu doszło tam do wysokiego^ sto­
pnia doskonałości. Torfem wypalają cegły i w a­
pno, używają go w kuźnicach, kuchniach, i no 
statkach parowych, do niedalekiej podroży. Pras; 
sują go, zamieniają »a  węgziel i pewien rodzaj 
kitu wykopane torfowiska otaczają groblam1 
wietrakami, wypompowują z nich wodę i czynią 
zdatnemi do uprawy.

K reśląc  czytelników naszych te zarysy H o r  
landyi, podług dzieła p. Esquiros , zwracamy U'



re mvsli z niej wyjęte, jako  obchodzące nie ty l­
ko F ran cy ą , lecz całą społeczność europejską.

N igdy jeszcze nie zarzucano sądownictwu fran- 
cuzkiem u, a głównie sądowi krym inalnem u de­
partam entu  Sekw any, czyli okręgu P ary ża , zb y ­
tniej łagodności w sądzeniu, prędzej możnaby 
"o  o przeciw na wadę obwinić. M yli się pan  de 
G au jal w wym ienianiu przyczyn złego, którem u 
chce zaradzić. N ie zw aża na powiększenie lu ­
dności, na wprow adzenie do kodeksu karnego 
nowego rodzaju  przestępstw , wynikających z no­
wego rodzaju  potrzeb społecznych, albo z no­
wych zakładów  i przedsiębierstw . D osyć nam  
bedzie wspomnieć o kolei żelaznej i żegludze pa­
rowej: ileż tam  znalazło się now ych nieznanych 
do tąd  przestępstw , z nieostrożności, lub złej wo i 
w ynikających. Zapom niał zupełnie o stanie i za­
rządzie  w ięzień, o zetknięciu się winowajców 
starych z początkow em i, o b rak u   ̂ w ykształce­
nia i religijnych nauk w pospólstw ie, o w ystęp­
kach z braku  zatrudnien ia  i z braku  chleba po­
chodzących. J e d n a  tylko myśl przew aża w jego  
mowie: ukaranie surow e, je s t najlepszym  niemal i 
jedynym środkiem  powściągnięcia od występków. 
W ybaczy  nasz szanowny adwokat generalny, ze 
w yrazim y zdanie zupełnie przeciw ne. Bardzo 
mało jest przykładów , żeby obawa kary pow ścią­
gnęła  od w ystępku: gdyż albo winowajca w chwi­
li spełnienia w ystępku nie wic o mej, albo nam ię­
tność tak  ow ładnęła jego rozum  ze me mógł 
z zim na krw ią pomyśleć o skutkach swego czy­
nu, albo też od występku idąc do w ystępku zerw ał 
wszelkie stosunki ze społeczeństw em  w idząc ze je s t 
w ytrącony z jego łona, że go ścigają jako  szkodliwą 
istotę: nic zatem  nie ma do stracenia, a nadzieja 
zdobycia środków  ujścia p rzed  karą , popycha 
go do m orderstw a, rozboju, lub kradzieży.  ̂D la 
tego to, praw nicy będący razem  m oralistam i i sta­
tystam i, uw ażają k arę  nie za środek popraw y, 
lecz za wym iar spraw iedliw ości i zadosyc uczy­
nienie praw u, żeby cześć i pow agę praw a w 
w yobrażeniu ogółu w zbudzać i utrzym yw ać. 
P opraw a winowajców i w ażniejsze jeszcze od 
niej zapobieżenie występkom , je s t rzeczą 
n istracyi krajowej, m iłosierdzia chrzescianskiego, 
stow arzyszeń m oralno-religijnych. a e wszy 
stkie w zględy nie zw ażał pan adw okat w mowie 
swojej. N ie poprzestaje na tera; zarzuca sądo­
w nictwu że za bardzo wdaje się w okoliczności 
zm niejszające winę, i żąda żeby takich okoli­
czności nie przyznaw ano winowajcom, po raz d ru ­
gi pod sąd przychodzącym , czyli winowajcom 
niepopraw nym . W  tym  względzie bardzo  myli 
się pan G aujal. Człowiek w ypuszczony z wię­
zienia, po w ytrzym aniu kary , zostawiony samemu 
sobie, bez opieki, bez sposobu do życia, szuka 
roboty , lecz n ik t nie chce przy jąć uwolnionego 
więźnia, nędza popycha go do nowej kradzieży. 
I  czyliż tu  nie ma okoliczności zm niejszających 
winę, czyliż znaczna jej część nie cięży na tych, 
k tó rzy  dla takiego rodzaju  ludzi nie obm yślą o- 
pieki, dozoru i pomocy? (Ind . Bel.)

— Goniec Ize ry , z 3 listopada, opisuje klęski 
zrządzone w G renobli i okolicach wylaniem tej 
rzeki. O d  niepam iętnych lat woda nie w ezbrała 
tak  wysoko, wyższa była o 7 łokci nad zwyczaj-^

ny poziom rzeka podchodzi pod sam po­
k ład  wiszącego m ostu, p łynie z niesłychaną gw ał­
townością, tocząc drzewa, faszyny, zboża ze sto­
dół i stogów zebrane. P o łow a ulic G renobli je s t 
w wodzie. W  okolicy pozryw ała groble poza­
lew ała pola i osady i roz la ła  się jak  m orze. K o ­
lej żelazna je s t zalana. P iw nice i dolne pom iesz­
kania są pod wodą. P o  po łudn iu  o trzeciej te ­
goż dnia jeszcze bardziej w ezbrała. 4go zaczę­
ła  opadać, lecz bardzo powoli, a wszędzie zosta­
wia po sobie m uł czarny i cuchnący. S tra ty  są 
niezmierne, szczególniej pom niejsi kupcy i h an ­
dlarze żywności wielkie szkody ponieśli. M nó­
stwo towarów i sprzętów  w oda zniszczyła, p o ­
łam ała  i uniosła.

W ład ze  duchowne i adm inistracyjne zniosły się 
z pułkow nikiem  inżynieryi i w yjednały że z powo­
du  zalania cm entarza będą tymczasowo g rzeb a­
ne ciała na stoku wałów fortecy.

Podobnie donoszą o w ezbraniu L oary  i Saony 
ale nie tak gwałtownem . (N ord ).

H I S Z P A N I A .
Madryt, 5-go listopada. K orrespondeneya m iędzy 

panem  Bianco del Valle, konsulem  hiszpańskim  
w T angerze  a m inistrem  interesów  zew nętrznych 
cesarza m arokańskiego, udow adnia, że żądanie 
H iszpan ii ograniczało się na przyw róceniu daw ­
nej granicy okręgów  C euty i M elilli. G ranice te 
oznaczone traktatem  z r. 1749 za panow ania F e r ­
dynanda V I, nadaw ały H iszpanom  terrytoryum , 
na trzy  i pó ł mili francuzkiej szerokości i na tu ­
ralną linię obronną, opierającą się o wąwóz B u- 
lanos. J e s t  to bardzo dobre położenie, łatw e do 
bronienia, a H iszpanie posiadając je , mogą zabez­
pieczyć posiadłości swoje od napaści M aurów, 
Z nał to Ruiz de Bulanos k tóry  zaw ierał trak ta t z 
1740 r. i on sam na m iejscu uskuteczniał od­
graniczenie. W ąw óz ten od niego pow ziął sw o­
je  nazwisko. H iszpan ia  ma zatem prawo dom a­
gać się w ykonania daw nego trak ta tu , k tóry  ni­
gdy  nie był zniesiony i k tóry  ją  na zawsze za- 
bespiecza od zajścia z rozbójnikam i M arokańskie­
mu P oprzednicy  teraźniejszego cesarza, uznali 
byli słuszność reklam acyi rządu  H ispańskiego. 
T rzeba  jeszcze i to  przydać , że H iszpan ia  p o sia ­
dała od 1498 do 1586 praw ie całe królestw o 
F ezu .

O bronę T angeru  poruczono szelkowi /lebeai. 
C esarz  m arokański sam stanie na czele wojsk 
swoich, gdy  wojna p rzybierze rozm iary  rozle
glejsze. . i-

Ś rodek  obrony na k tó ry  M arokanie liczą na j­
więcej, je s t w ezbranie i wylew wod; spodziewają 
się. że zalaw szy pola przeszkodzą naszym  woj­
skom posuw ać się naprzód. M ówią, że głów ny 
skład  prow iantów  będzie w F ez ie  pod osłoną 
czarnych pokoleń południow ych.

D zienniki hiszpańskie dodają jeszcze następu­
jące  szczegóły:

M issyónarze hiszpańscy w T angerze, przesiali 
do królowej adres pełen  uszanow ania, w którym  
proszą  o dozwolenie im udzia łu  w wyprawie, 
bądź w charakterze tłum aczów, bądź _ jako n ad ­
zorców  przy szpitalach, niektórzy z nich bowiem 
płynnie mówią pospolitem  narzeczem  arabskiem .

T enże  dziennik powiada^,ż<2 ^w ods^naczelny

odjedzie dopiero po zam knięciu posiedzeń ciała: 
praw odaw czego, to je s t  około 10 listrtpada.

(Patrie.)
Prow incye Biskajskie, wolne podług  przyw ile­

jów  od służby wojennej, ofiarowały na w ojnę 
przeciw  M aurom , cztery bataliony um undurow ane 
i utrzym yw ane ich kosztem, jeden  statek parow y 
i 20 milionów realów.

S Z  W E C J A  i N O E f f E G J A  
Sztokholm, 1 listopada. R ząd przedstaw ił ko­

m itetowi sejmu, budżet na trzy  następne la ta  1859" 
do 1862. D ochody są w nim obliczone n a  
29,052,600 talarów , wydatki na 26,792,700 ta la ­
rów  (m onety szwedzkiej) czysta przewyżka, nie li­
cząc zysku banku, wynosi 5,092,000 tal. (m usi 
tu  zachodzić pom yłka w podanych liczbach) a, 
trzecia je j część 1,697,400 idzie corocznie na o - 
p ła tę  procentów  i am ortyzacyą nowej pożyczki 
przeznaczonej na budow ę kolei żelaznych. L i­
sta cywilna zostaje ta  sam a jaka  była za zm arłego  
króla. K rólow a wdowa ma zam ek T ullgorn  i 120,000 
talarów; książę O sk ar brat króla, 6,000 dodatku? 
do tego co dotąd pobierał; książę A ugust najm łod­
szy b ra t króla, 36,000 dopóki się nie ożeni, a po­
tem będzie m iał 53,000; księżniczka E ugenia  sio­
s tra  kró la  18,000 tal. P odatek  od wódki m ają 
powiększyć. (Nord,).

T  U  R  C Y  A.
Konstantynopol, 29 października. N ajw ażniej­

szym w ypadkiem  bieżącego tygodnia jest m or­
derstw o polityczne, k tó re  rzuca plamę na stro n ­
ników M iłosza. W ielu naczelników serbkich p rzy ­
było tu , zanosząc do W ysokiej P o rty  skargę na 
M iłosza: uciekli oni z więzień serbskich. Pom ię­
dzy niemi je s t kilku senatorów. M ieszkali oni ra ­
zem w jednym  domu. N iespodzianie zjawiają się  
dwaj Serbow ie, jeden nazwiskiem  Sińca D ak isz , 
d rugi Ju s tu s  G rubicz i zawiązują m iędzy sobą 
rozmowę, której treść taka, że M iłosz kazał im  
zam ordować zbiegów. Popierając tę mowę czy­
nem, D ak isz  w ydobył rew olw er i s trzelił do je ­
dnego z Serbów , lecz chybił; wtedy sięgnąw szy 
za zanadrze po sztylet; w mgnieniu oka u g o d z ił 
nim w serce senatora L azara  Arangelowicza, k tó ­
ry  na m iejscu wyzionął ducha. Pozostali S e rb o ­
wie rzucili się na zabójcę i jego^ tow aryysza, i  
zw iązanych oddali w ładzom  które rozpoczęły 
śledztwo. (Sclde. Ztg.)

W Ł O C H Y .
P iszą  z R zym u do jednego z tutejszych dzien­

ników. B iskup z Rim ini osobiście u d a ł się do 
jenera ła  Rozelli, aby mu podziękować za u sza­
nowanie i jawne względy okazywane przez żo ł­
n ierzy nie tylko dla niego osobiście, ale nadto  
dla w szystkich w ogóle duchownych i aby m u 
powinszować wzorowego postępowania^ wojska.

P odróżni, k tórzy  w dzień W szystk ich  Św ię­
tych przejeżdżali przez M agenta, widzieli w są­
siedniej wiosce liczne św iatełka. Było to zadu— 
szne nabożeństwo na cześć poległych w tem  
m iejscu w świetnej batalii, której plac pokry ty  
jest grobam i walecznych. N a każdej mogile u -  
m ieszczoną by ła  latarnia. (I\ord.)

Jeszcze  * o liście cesarza Napoleona, D ziennik  
opinions mówi że zapewne napisał^go^ccsarz^dla

w acę na kraj w łasny. M am y także obszerne 
przestrzenie torfów, k tóre po wyczyszczeniu la­
sów coraz większej nabierają wartości. L ecz ich 
kopanie je s t  u nas m arnotraw stw em  m ateryału 
i  g run tu , k tóry  po w ykopaniu torfu pozostaje. 
N ajbiedniejsze łąki czyli po p rostu  n ieużytki, są 
bagna torfowe. W  ̂H ollandyi zamieniono je  w łą ­
ki bujną traw ą pokryte. D okazały tego dwie s i­
ły: ludność i pieniądze. _ r

Jeszcze  na jedną okoliczność winniśmy zw ro ­
cie uw agę. P rzez  wykopywanie torfów, g ru n t 
H ollandy i z na tu ry  swojej niski, staje się coraz 
niższym , a groble broniące go od m orza i rzek, 
s łabnąć m uszą. O kropność przejm uje nas, na sa ­
mo wspomnienie katastrofy , jakaby  wyniknąć mo­
g ła  z przerw ania tych ochronnych wałów.

Prow incye k tóre  najw iększe ciągną korzyści 
z torfow isk są, F ry zy a , G roningua, D ren th a i O ver- 
Y yssel. Założone tam kopalnie torfu dały  początek 
pięknym  m iastom  i wioskom, a jednakże jak że  to 
by ł kraj upośledzony od p rzyrodzenia  k iedy po 
latach tylu, mimo nagrom adzonej ludności i k a ­
pitałów , jeszcze są tam  ogromne bagna i tak 
zw ane torfow iska górne, gdzie pod skorupą w rzo­
sów  i nędznych krzaków, leżą w arstw y suche­
go i ściślejszego torfu. Całe te przestrzenie są 
puste  i nieupraw ne. Częściam i tu  i owdzie w ypa­
lają  pierw szą powłokę mchu i krzaków  â  na zie­
mi użyźnionej ich węglem i popiołem sieją zboże.

O prócz torfów, F ry z y a  czerpiec bogactwo swo-

je  z hodowli bydła  i koni. Znane są konie f ry ­
zyjskie, i trzeba je  widzieć pasące się stadami 
na łąkach żeby ich wartość ocenić.

W  innych stronach konie_ te wyradzają^ się, 
m arnieją; toż samo dzieje się z bydłem . N a łą ­
kach nieskończoną przestrzeń  zajm ujących, cho­
dzi dw akroć sto tysięcy sztuk bydła, bez psa, 
bez pasterza; strzeże ich woda która  zapełnia rowy.

L u d  F ryzońsk i je s t wysokiego w zrostu, p rzy ­
stojny , śm iały , fizyonomii szlachetnej. S ilne 
przyw iązanie do ojczystej ziemi, łączy się w nich 
z dochowaniem zaprzysiężonej wiary, z n ieskażo­
ną poczciwością, z praktycznym  rozum em  i z n ie­
złom na wolą. , • • i

F ryzonk i niemniej słyną z piękności jak  
z ubran ia  na głowy. Nad początkiem  tego stroju 
zastanaw iali się starożytnicy. N iegdyś niewiasty 
północy nosiły  złote korony na głowach. Mozę 
to by ł pierw otny wzór tegoczesnego ubrania 
w ieśniaczek w całej H ollandyi. Po rozm aityci 
kształtach  tej ozdoby, poznasz niew iasty rożnych 
prowincyi. F ryzonk i m ają dwa gatunki 
ron, jednę do m ałego drugą do większego ubrania.

G dy  chcą okazać cześć tem u kto ich odwiedzi, 
b iorę blaszki złote. T a  ozdoba je s t pewnym  ro - 
dzejem  oznajm ienia myśli. M łodzieniec starając 
się o rękę dziewczyny, od razu  pozna jak  został 
przyjęty , bez wyrzeczenia ani słowa. Jeżeli dzie­
wczyna wychodzi i pow raca z koroną na głowie, 
je s t to znak, że zezw ala na jego  staranie, p rzec i­

wnie zaś, jeżeli usiędzie. p rzed  nim bez tej ozdo­
by, okazuje, że nie chce być jego królową. T a ­
kie ubran ia  są dosyć drogie i kosztują dw ieście 
do trzechset złotych hollenderskich {120 do 180 
rs.). W ieśniak, k tóry  ma kilka córek  musi za ­
rabiać nie mało pieniędzy na takie korony.

U czucia F ry zo n ek  m ają cechę starożytnych 
obyczajów. N a podw iązkach, k tóre narzeczeni 
przynoszą w podarunku swoim narzeczonym , są 
wyszyte sentym entalne i moralne napisy. P o d o -  
bneż są na chustce, w której kochanek podaje d u ­
katy  tej o k tó rą  się stara. Jeże li dziew czyna 
rozw iązuje chustkę, okazuje p rzez to, że chce 
bydź jego żoną. N a tej chustce czytałem  napis: „M i­
łość nie je s t złem, jeżeli w m iłości znajduje n a ­
grodę; lecz jeżeli m iłość u stan ie , szkoda w szyst­
kich zachodów 14 W ie le  w ieśniaczek fryzońskich 
m ają bardzo ładne i m ałe ręce i nogi. W  pe­
wnym zbiorze osobliwości, w idziałem  trzew ik  
młodej dziew czyny bogato haftowany, k tó ryby  
m ożna wziąść za trzew iczek kopciuszka.

D alszy ciąg nastąpi



■wskazania podstawy któraby ułatwiła czynności 
kongresu. Lecz rzadko się zdarza, aby narady 
•dyplomatyczne nie odstąpiły od reguł z góry po­
łożonych.

Konferencya londyńska w 1830 zebrana na 
żądanie króla Hollenderskiego, skończyła na roz­
dzieleniu Belgii od Hollandyi. Kongres Paryzki 
w 1856 miał utwierdzić prawa sułtana, a przy­
znał osobny rząd prowincyi naddunajskich i po­
łączenie ich pod jednym rządzcą mimo woli Porty.

Takie rezultata ztąd wynikają, że trudno jest 
nie uznawać i burzyć dokonanych faktów wynikłych 
z nowych potrzeb i nowego położenia.

Francya wyjawiła swoje zdanie względem przy 
szłości księstw włoskich, lecz chciała zwołania 
kongresu, a skłoniwszy do niego inne mocarstwa, 
poddała pod sąd Europy swoje szczególne wi­
doki, oo-raniczone umową w Villa franca. Zrozu­
mieć można że Napoleon wiernie dochowując 
swoich przyrzeczeń, nie będzie miał za złe je ­
żeli kongres inaczej o przyszłości W łoch po­
stanowi. _ Ktlge.)

Czytamy w Monitorze Toskańskim:
Dostojne słowo kilkakrotnie zabezpieczyło Wło­

chy środkowe od najazdu wojsk obcych, jeżeli 
zdołamy utrzymać porządek, który nam zjednał 
życzliwość Europy. Lecz najprostszy zdrowy 
rozsądek, nakazuje rządowi, żeby wewnętrzny po 
rządek  umocnił siłą oręża i żeby kto bądź uwa­
żając nas za obojętnych, nie rozrządzał podług 
swe^o widzenia dolą naszą. Tak więc,^ rząd 
T ostam i pamiętał o wojsku i między innemi 
rozporządzeniami, zakupił 25,000 karabinów, zro - 
bionych podług najnowszego udoskonalonego sy­
stematic Co tydzień odbierzemy 1,000 sztuk tej 
broni. (Ind. Bel.')

Dzienniki piemontskie zaprzeczają autentyczno­
ści odpowiedzi króla sardyńskiego na list cesa­
rza Francuzów, ogłoszony w dzienniku Union: 
Że odpowiedź była daną, to przyznają wszyst­
kie dzienniki, lecz ogłoszona w Union jest pod­
robiona. Corriere Mercantile, ogłasza treść rzeczy­
wistego listu króla Sardynii, przynajmniej tak 
utrzymuje. W  odpowiedzi swojej, kroi W iktor 
Emmanuel, opiera się na trzech głównych pun­
ktach.

1. Na uroczystem zobowiązaniu zaciągniętem 
przez króla względem księstw włoskich, których 
wybór był przyjął pod opiekę swoją.

2. Projekt o związku włoskim, uznaje za nie­
praktyczny, chyba po zaprowadzeniu zmian, aa 
które nie zezwoli Austrya, Papież i Neapol. 3. Na- 
reście nie chce król W iktor Em anuel przesądzać

czne ich wyznanie, że H anka zbyt nieudolny, a- 
by potrafił coś takiego podrobić, jak  owe pieśni 
staroczeskie. Logiczny teżto sylogizm: Ponieważ 
Hanka nieudolny owóż rękopism hrólodw orski 
jest autentyczny.

Patryotyzm czeski poświęcił tedy osobę wiel­
kich około narodowości zasług, na ocalenie sła­
wy narodu, w rozpaczliwym poczuciu, że lite ­
ratura czeska dotąd nie ma czym innym zasły­
nąć. Lecz przeciwnicy Niemcy, aczkolwiek mi- 
strze logiczni, nie postrzegli się, że Czesi sami 
owym wnioskowaniem bez świadomości pono o 
tem, upletli złudny mylnik, paralogizm urojonej 
powszechności. Ucichły waśnie, a jedyna korzyść 
dla czeskiego świata uczonego, została ta, że od­
czarowanie nastąpiło jawne co do osoby zasłu­
żonego Hanki którego szczęśliwy charakter by­
najmniej się tym nie zmartwi.

W ydają tu czeską Encyklopedyę, która co do 
obrobienia rzeczy sławiańskich i co do ścisłej 
poprawności języka, podobno będzie miała przo­
dek przed naszą Olgielbrandową.

Belletrystyka zasila się tłumaczeniem naszych 
powieści, co jej rokuje zwrot z drogi germań­
skiej na pole sławiańskie. Zawsze to naślado­
wanie; bo też gdzie od wieków życie było w le­
targu, skądże się wezmą pojęcia świeże, samo­
rodne?

Poezya jeszcze młodociana; częstokroć i try ­
wialna, bo nie wykwita z roli wiekami uprawia­
nej, ale z nowiny, na której się jeszcze chwasty 
rzucają. Jakoż naród straciwszy rodzinną histo­
ryczną szlachtę, z gminu dźwiga się do życia 
wyższego, do ogłady, db' polotu ku bytowi n o ­
wemu. Takie to okoliczności wybijają właściwe 
piętno na pojąwach piśmiennych u Czechów. L in ­
gwistyczne badania wysoko stoją.

umieszczanemi w Przyrodzie i Przemyśle, gdzie 
zaraz pierwszy artykuł był prostem tłómaczeniem 
rozprawy niemieckiej. Nie ganimy tego, sądzimy, 
że powinniśmy przyswajać wszystko to, co inni 
już lepiej i gruntowniej od nas zbadali. Jednak­
że trzeba w tem wszystkiem umieć wybór uczy­
nić, zastosowany ile możności do kraju i ludu 
naszego. W  wydziale nauk historyczno-moral- 
nych Towarzystwa przyjaciół nauk, czytano roz­
prawy, które długiemi i krętemi okołami zmie­
rzały już to do historyi, już to do języka pols- 
kiego, nie dotarłszy należycie ani do jednej, ani 
do drugiego. Czas wreszcie, abyśmy sięgnęli do 
historyi samej przedewszystkiem polskiej i ztam- 
tąd wydobywali kruszcze drogocenne całemi w ar­
stwami leżące. Przekłady kronikarzy, zużytko­
wanie historyczno-krytyczne pamiętników, mono- 
grafiie żywotów, listów7 i t. p. które zwłaszcza dla 
członków Towarzystwa są tak przystępne w b i­
bliotekach hr. Raczyńskiego w Poznaniu i hr. 
Działyńskiego w Kurniku, byłyby najgodniejszym 
Towarzystwa przyjaciół nauk zajęciem. Gdziein­
dziej czynią to pisarze z własnego pochopu, czego 
dowodem są publikowane nie dawno w Petersburgu 
przekłady Wapowskiego, Orzelskiego, Heidenstei- 
na i Rudawskiego. Towarzystwo przyjaciół nauk po­
winno zdaniem naszem ścieśnić koło działania 
swego, określić je wyraźniej, wytknąć sobie kie­
runki pewne zmierzające prosto do świata i rze­
czy polskich, a z obczyzny przyswajać sobie to 
tylko, co do kraju naszego zastosowane być mo­
że. Spodziewamy się, że Towarzystwo zaniecha 
raz na zawsze rozpraw i rozprawek błyszczących 
nowością pomysłów, może zkąd inąd pożyczo' 
nych, a weźmie się szczerze i serdecznie do rze­
czy starych, dobrych i swojskich, przerobi je  na­
leżycie, przystępnie, ogładnie, tak iżby ztąd ogół 
cały mógł korzyść odnieść.
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Z  Poznania, udzielamy następującą wiadomość 
naukową.

Towarzystwo przyjaciół nauk, które sięjprzed 
dwoma przeszło laty w metropoli prowincyi 
naszej zawiązało, po Towarzystwie pomocy na­
ukowej jest drugiem z kolei, które o wyż­
szej bo moralno intelektualnej dążności prowincyi 
naszej świadczy. Niech kto chce utrzymuje, że 
najważniejszą i najżywotniejszą instytucyą jest 
dla nas obecnie Towarzystwo kredytowe; my zda­
nia tego nie podzielamy, mając to mocne prze­
konanie, że byt trwały, powodzenie dobre i po­
myślność narodu, zasadza się nie na samej tylko 
materyalnej podstawie. W artość ‘i znaczenie, ja
kie dć Towarzystwa przyjaciół nauk przywiązulU&UlC Uic V.I1UV.    t . .  . I * J  „  1 - • ,

nostanowień kongresu i odwołuje się do wspólnej jemy, czesc jaisa mu się od nas należy, nie wstrzy- 
* i - • • i  u main, nas ip.rlnak od uczvmenia nad niem kdkusolidarności interessów Francyi i Włoch.

Księżna Parm y nie zmieniła swego zamiaru; 
mieszkać będzie w Zurich, dopoki kongres o jej 
losie nie wyrzecze. (Nord.)
m  _ _

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Gazeta Szląska z d. 11 listopada donosi że 

traktat w Zurich podpisany został 10 t. m, o p ią­
tej i 10 minut na szóstą wieczorem.

Londyńskie dzienniki donoszą z Turynu dnia 
ll-o-o listopada, że król Sardyński w7 skutku 
bardzo naglących przedstawień cesarza Tracyi 
nie pozwolił na przyjęcie rejencyi księstw wło­
skich, ofiarowanej księciu Carignan. Z tego oka­
zuje się, że król Sardyński zastosuje się do woli 
cesarza’ Napoleona, wyrzecze się myśli przyłą­
czenia księstw do Piemontu, i nie może racho­
wać na pomoc Anglii. (V ord.)

N a obiedzie danym przez lorda prezydenta lon- 
dynu w Citty, uważano że nie znajdowali się lor­
dowie Russel i Palmerston a p. Lewis członek 
gabinetu miał mowę . mało bardzo znaczą­
cą, której treść przytoczyliśmy wczoraj. Nieobe­
cność tych lordów uważają za znak jakiegoś nie­
porozumienia w ministeryum.

Z  Pragi Czeskiej.
W  naukowym swiecie czeskim dość teraz g łu ­

cho, i jak  zawsze, dość chudo Burza o auten­
tyczność rękopismu Królodworskiego przemi­
nęła, a skończyło się ni tak ni siak na swarach 
namiętnych z Niemcami. Wiarogodność nie zy­
skała ani jednego dowodu realnie silnego; odpór 
Czechów wirował głównie w zarzutach nieznaw- 
stwa sławiańskiej mowy , a nielogiczność o roz­
prawach wyrzucano sobie nawzajem. Wychodzi 
to in a  to: „Tyś głupi." — „Tyś głupi" i basta. Naj­
silniejszym pono dowodem Czechow, jest publi­

mają nas jednak od uczynienia nad niem kilku 
uwag. Towarzystwo znajduje się jeszcze w za­
wiązku, nie wypada przeto wymagać po nim te­
raz owoców takich, jakie tylko praca, dłuższa wpra­
wa, coraz jaśniejsze celu poznanie i coraz więk­
sze sił własnych poczucie i skupienie wydać mo­
gą. Towarzystwo obrało sobie zadanie wielkie,

przystąpiło do rozwiązania jego z również wiel­
ką otuchą, co zresztą w młodzieży szlachetniej­
szych dążności i wyższego ukształcenia jest bar­
dzo chwalebnem. Z tem wszystkiem, prace T o­
warzystwa, czysto naukowe i literackie, od k tó ­
rych wyłączamy tu czynności jego nader piękne
i pożyteczne, odnoszące się do zbioru starożytno­
ści słowiańsko-polskich i do zakładu laboratoryum 
chemiczno-fizykalnego, były dotąd tego rodzaju, 
źe zadaniu onemu tylko pozornie odpowiedziały. 
Ogłoszenie kongresu do napisania dzieła w przed­
miocie tak ważnym, jakim są stosunki włościań­
skie w dawnej Polsce, wyszło z grona Tow arzy­
stwa i otoczyło go blaskiem, który właściwe tyl­
ko na uezoąego i tak szczodrobliwego promotora 
ogłoszenia tego spłynąć powinien. Ogłoszenie to 
mogło i po za obrębem Towarzystwa nastąpić. 
Zapowiedziany opis odkrytych w Wielkopolsce 
horodyszcz, żalników, popielnic i t. p., wraz z 
skazówkami, jak sobie przy szukaniu i wydoby­
waniu ich poczynać należy, jeszcze się nie uka­
zał. Prócz tego zapowiedziało Towarzystwo przy­
jaciół , nauk opis statystyczny W. Ks. Poznań­
skiego i Roczniki, mające prace Towarzystwa ca­
łoroczne zawierać. Towarzystwo jak  widzimy, za­
powiedziało bardzo wiele. P race dokonane już 
przez Towarzystwo, do których głównie rozpra­
wy liczymy, były treści różnorodnej, często takiej 
która ogłoszona drukiem małoby publiczność pol­
ską zajęła. Rozprawy czytane w wydziale nauk 
przyrodzonych miały po największej części pięt­
no badań obcych, a nie oryginalnych. Zdradza­
ły ono pokrewieństwo z niektóremi artykułami

Wiadomości bibliograficzne.
Nakładem księgarni JÓZCfo ZdWddzkifigO w W ilnie, 

wyszła w Lipsku i jest do nabycia w W arszawie w księ' 
garni i Składzie N ut muzycznych M ichała Gliieksbergai 
przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście w domu Grodzickiego 
N r 9 ( 4 1 l ) ,  nowa kompozycya do śpiewu p. t. PieŚniWiO' 
senna, słowa Romana Ztnorskiego, muzyka Józefa  W ie­
niawskiego, cena exem pl. kop. 45 . — Znajduje się również 
we wszystkich innych znacznych Składach Nut muzycznych 
w W arszawie; na prowincyi u S. Arzta w Lublinie, H . Hur- 
tig  w K aliszu, L . M ożdżeńskiego w Kielcach 1 B . Stable- 
wskiego w Płocku.

O G Ł O S Z E N I A

ZAKŁAD
ARTY'STYCZNO-UTOGRAFICZNY

A. PECQ & OOMP.
U c z n i a  L e m e r c i e r a  w P a r y i n ,

w  WARSZAWIE,
Ulica Hiodowa, Nr 4S2 (4),

wykonywa portrety z natury, krajobrazy, rysunki archite­
ktoniczne, ornamenta, kopie z obrazów we w szystkich ro­
dzajach, chromolitografie, mappy, cyrkularze, rachunki, re­
jestru gospodarskie, adressa, blankiety, nuty, wexle, oraz 
Bilety wizytowe litografowane i wytłaczane,, od rs. 1 do 
rs. 1 kop. 50 za sto sztuk; oraz Papier listowy z wido­
kami miasta W arszawy cbromolitografowanemi, to je s t  g łó ­
wniejsze punkta m iasta, których będzie 2 4; cena arkusza 
kop. 5 .

W ychodzi także dzieło pod tytułem: Królowie Polscy, 
zeszytów będzie 14; cena każdego zeszytu, zawierającego 
w sobie 3 portrety, z textem  polskim i francuzkim Julian3 
Bartoszewicza, rs. 1 k. 50'. Także: Biskupi i Arcybiskupi 
Polscy z textem , zeszytów będzie 22; cena każdego z e ­
szytu rs. 1 . Album Lubelskie z textem , oraz Sceny  
życia Napoleona Dębickiego z textem . C ena każdej części 
składającej się z 3eh arkuszy złp. 5, zaś jednego arkusza 
złp. 2. _________

Do Składu Nasion Dra Franciszka Betzhold przy ulicy 
Senatorskiej obok R esursy, nadszedł z Ilarlem świeży 
transport Cebul kwiatowych I l o l l e n d e r s k i c b ,  tak grunto­
wych jako i doniczkowych i sprzedają się kopa ffijacyn- 
tóio po rs. 5, 10 do 15stu; kopa T u lip a n ó w  i Zonkis 
po rs. 3 i 5; popa Krokusów po rs. I kop. 50; tuzin Ta- 
cettów  rs. 2 i 3. Inne Cebule jako to F ritilla ria , L illie, 
Narcyzy, Arum, A m a r ill is , Gladiolusy, podług cenni­
ka na rok b. w powyższym Składzie wydanym.

T E A T R  R O / - M - U i < ~ L l .
p rz y p o d o b a n ia  się. L o b zo u n cm ie .

Ju tro : Sztuka

w Drukarni J. Jaworskiego— Wolno drukować—Warszawa dnia 1 (13) Listopada 1859 r.—Starszy Cenzor, F. Sotiieszczański.


